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3 lata, lata najcięższe, okres pow- 
stawanta 7 martwy Sa Mn słabości i 
mocy jednocześnie, okres jedyny a tak 
charakterystyezny dla Polski. lata 1918 
marzec du 1921 czerwiec —oto co o- 
kazała Polska ks. Achillesowi Rattic- 
mu, wystannikowi Ojca św. Benedyk- 
la XV. 

Najcięższe chwile, okropne rany 
wewnętrzne, niepokoje, trudności, bó- 
le stawania się, wyzwalanie, poświęce- 
nie bez: zgraniczne, męstwo, porywy bo- 
heterstwa, rozpaczy i słabości chwile 
— 0/0 na co patrzył oczyma miłości peł 
nymi, co chłonął wraz z pięknem kra- 
jobrazu pols skiego nasz Wielki Przy- 
laciel. l 

I stąd płynie Jego przyjacielski, nie 
na dekłamacji oparty, mitaści i oddenia 
pelny stosunek do Polski. 

Miłość Ojca św. do Polski, to takt. 
Powodów sympatii mogło być wiele. 
E działalności dyplomatycznej 

v Polsce, sakra biskupia otrzymana z 
rak biskupów polskich, godność pierw- 
szego nuncjusza w odrodzonej Polsce, 
otrzymanie w Połsce godności arcybi- 
skupa Lepantu — to wszystko wiąże, 
spaja, łączy ze środowiskiem. Współ- 
praca z Twórcami Polski, branie bez- 
pośredniego udzialu w urządzaniu sto- 
sunków polskich, tworzenie nowych 
warunków życia kościelnego w nowo- 
utworzonym państwie —to rzeczy, któ- 
re się pamięta , jako doniosłe, z który- 


"Tłumy wiernych przed Bazyliką $ SW: Piotra 
A | Podean pohtia Ojon Św. 


mi zrasta się dusza i zawsze 
mmienia się łączą, 

Ale bardziej wiąże szczere, bezpo- 
średnie wzajemnie oddania 


spej »irzenie w głąb duszy w 


wspo- 


chwilach 


ciężkich, w niedoli, jeśli potrzebie po- 
gotowości 


nocy z jednej — odpowie 

peine „jestem” z drugiej. 
A taki stosunek wytworzył się mię- 

dzy ks. Achillesem Rattim a Polska. 


pełne, 
serce gorące, duszę niezłomną, 
wytrwala i sumienna, wszystko. oddai, - 
by „Polska wróciła jasniejaca młodo-. 


m a AO mv 


Przyjęliśmy Go szczerze, serdęcz- 
nie, A Om dał wszystko. 


boką, doświadczenie życiowe, życzli- 
wość pełną, poświęcenie całkowite, 


Ścią i uina w swą przyszłość. 


Oparł zaś to: wszystko na audien- 


cjach przed Najwyższym Doradcą i 


= Bazylika św. Piotra w Rzymie, 


Wiedzę głę- 


pracę 


Kardynał S Schuster-—arcy biskup Mediolanu 
przypuszczalny następca Piusa XI. 


medlitwach i rozmy- 
ślaniu przed Tabernakulum swojej ka- 


Przyjacielem, na 


plicy czy kościołów Polski, na modli- 
twie da Królowej Korony Polskiej 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. 

Wspólnie przeżyte, ramię przy ra- 
mieniu, chwile, szczere poznanie Pol- 
ski — oto co złączyło nas z naszym 
Wielkim Przyjacielem. 

Co w trudach powstało — burze 
przetrzyma. | 

Dziś, Ojciec św. Pius XI, papież 
Polaków i Biskup polski nie żyje. 

„Nie mamy Przyjaciela“ szepczą 
usta wszystkich Polaków, i serdeczne 
stowa modlitwy przed Tron Najwyższe 


Pałac Scheiblera w Łodzi przy uliev 


Katedry, 
sei w Łodzi. Pokój sypialny 


go płyną, by wieczny odpoczynek dać 
raczył Temu, co Chrystusa Namiestni- 
kowską władzę nad światem dusz w 
trudzie i umęczeniu sprawował, co od- 
daniem i miłością serca na wieki wią- 
zał, co sumieniem i stróżem czujnym 
świata całego był, Lekarza, opiekuna, 
obrońcy i Pocieszyciela ludzkości obo- 


i Ciało zmarłego Piusa XI po zabalsamowaniu odziane zostało w > 
"białe szaty liturgiczne, czerwoną mozzette z gronostajami oraz 


| złotą. mitrę, Z wloti tak sdziane zgodnie z rytuałem przez d ra dni | 


pozostawały wy stawione | na 


„widok publiczny 
Sykstyńskiej. | ZW 


„kaplicy 


— Polski J. Em. ks. 


Piotrkowskiej naprzeciw 


W pałacu tym Ojciec św, mieszkał podczas swej bytno- 


zaznączony jest białym krzyżykiem, 


wiązek aż do końca, do ostatniego 
tchnienia spełnił, do ostatniego uderze 
nia serca, Rogu, Kościołowi i Polsce 
oddanego. 

B. Witkowski. 


Przed wy ‘borem. nowego. "Papieża, 
< Kardy nat dr 
Hlond, jedyny kardynał polski, który 


BR „Piusa J 


Pr ymas EB E 
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Wehen 
mie udział w conclave w Rzymie, dla duko- a a 

i nania wyboru. nowego Papieża, nastepey A 


ulubione miejsce 
Mons. Achillesa Ratti 


W czasie swego pobytu w Warsza- 
wie na stanowisku nuncjusza apostol- 


skiego msgr. Achilles Ratti, często 
kierował swe kroki ku Bielanom. Było 
to ułubione miejsce wytchnienia i prze 
chadzki przyszłego Papieża. Bielany 
jeszcze wtedy nie zatracily ciszy I uro 
ku leśnego zakątka. Rzadko tu zawar- 
czał motor samochodu, co najwyżej ja- 
kaś szkoła wesoło odbywała majówkę. 
Często można było spotkać nuncjusza 
Rattiego w starym kościele pokame- 
dulskim zatopionego w rozmyślaniu i 
modlitwie. Lubił spacerować wśród 
zgrzybiałych domków dawnych eremi- 
tów kamedulskich, odpoczywał w o- 
grodzie pod starą lipą, skąd rozciągał 
się piękny widok na Wisłę. Były lo 
chwile wytchnienia po ciężkiej pracy. 

Tymczasem nadszedł październik 
1919 r., a z nim zbliżał się dzień sakry 
biskupiej msgra Rattiego w archikate- 
drze warszawskiej. Był to pierwszy 
zdecydowany, choć przez nikogo nie 
odgadniony krok ku tajemniczym wyro 
kom Bożym. Mgr. Ratti przed konse- 
kracją zapragnął odprawić ośmiodnio- 
we rekolekcje. Na mieszkanie dostoj- 
nemu gościowi ojcowie marianie odda- 
li domek wystawiony przez króla Wła- 
dysława IV, będący według tradycji 
rekolekcyjnym domkiem królów pol- 
skich. Mały, o stylowych liniach pol- 
skiego baroku, o wysokim dachu, po- 
krytym zmurszałą dachówką, niskich 


Nuncjusz Achilles Ratti w towarzystwie ks, kardynała Kakow- 


Ówczesny nuncjusz papieski mons, Achilles Ratti wita się z na- 


czelnikiem Państwa Józefem Piłsudskim, 


<idrzwiach, pustą bielą swych małych 
pokoików niczem nie mówił o swoim 
królewskim dostojeństwie. Zwycięski 


wróg, usunąwszy 0.0. kamedułów, za- 


tar} starannie wszelkie ślady; jego 
chwalebnej przeszłości. Znikły stylo- 
we kominki, znikł ołtarzyk w maleń- 
kim cratorium, nawet z napisu, wyryte 
go na piaskowcu odrzwi, zostały tylko 


- skiego oraz nacz. Państwa Józefa Piłsudskiego. 


A UNE: 


- 


ledwie widoczne ślady: „Rex Pol...“ 
Tien to domek, świadek dumań i mo- 
dlitw króla Władysława, stał się go- 
Scinna izbą przyszłego Papieża. 

Mgr. Ratti przyjechał ną Bielany 
18 października 1919 r., towarzyszy! 
mu ks. audytor Pellegrinetti obecny 
kardynał. Tegoż dnia wieczorem mgr. 
Ratti rozpoczął swe rekolekcje. Były 


Ostatnie zdjęcie Ojca Świętego 


Kościół Najśw, Maryi Panny na Starym 
Mieście, który mgs. Achilles Ratti odwie- 
dził podczas swej bytności w Łodzi, 


to dni wielkiego skupienia, serdecznej 
rozmowy z Bogiem. Bieg spraw bieżą- 
cych zatrzymał się u wrót starej kró- 
lewskiej pustelni. Samotność zupełna 
towarzyszyłą elektowi na arcybiskup- 
stwo Lepanto. Po rannym rozmyślaniu 
i odmówieniu brewiarza, mgr. Ratti u- 
dawał się do kościoła, gdzie odprawiał 
Mszę św. przed wielkim ołtarzem ze 
śliczną barokową białą postacią Ma- 
donny z 18 w. Artysta w swe dzieło 
tchnął tyle uroku dziewiczości i słody- 
czy, że zachwycony widz mimowoli 
zeina kolana. Na mgr. Rattiego Madon 
na bielańska wywarła duże wrażenie, 
czym się podzielił z jednym z ojców 
marianów. „Świętość — mówił przy- 
szły Papież — to tak jak góry: jedne 


„wielkie, drugie mniejsze, wedle sił każ 


dego, kto się chce na nie wedrzeć. 


£ 


wi. amin ana wy. aa m 


z Tymczasowy zarządca "kościoła. kardynał 


| Pacelli, 


BRAŁO, yeee, vati OPR, M Pain ARRAY 


Ojciec święty Pius XI w stroju koronacyjnym. 


Wielkie szczyty są osiągane przez wiel 
kich, ale i te mniejsze sa przystępne 
dla innych", a 

W przeddzień sakry biskupiej przy- 
padło zakończenie ćwiczeń duchow- 
nych. W czesie Mszy św. mgr. Rattie- 
go śpiewali chłopcy. Płynęły z chóru 


pieśni polskie. Zauważono, że cele- 


brans był widocznie wzruszony, w 


r N SUON * : sa ; N en Fer : JOI E ; b ; SR E PI 
W uroczystej procesji przeniesione zostały do Bazyliki sw. Piotra zwłoki Papieża 


oczach miał łzy. Po Mszy św. przemó- 
wi serdecznie do chłopców i zakupił 


im na pamiątkę swego pobytu statuę 
św. Stanisława Kostki. 

«Królewska więc legenda Bielan z wi 
zjami Władysława IV i Jana III Sobie- 
skiego, Staszyca i Traugutta, wzboga- 
ciła się jeszcze o nową postać— Piusa 
XI-ga, 


Piusa XI i ustawione w kaplicy Najświętszego Sakramentu w prawej nawie Bazyliki, 
Przed ołtarzem odprawiono szereg nabożeństw żałobnych, po czym: trumna. snaga t 
spuszezona do podziemi Bazyliki i usta wiona obok sarkofagu Piusa X. EE 


Du Pont-— to najbogatsza rodzina 
w Ameryce i na świecie, niewątpliwie 
bogatsza od Rucketelłerów. Jej dwa 
największe EA dają 7 50 
milionów złotych wp lywu rocznie, 

Dynastia ta zaczęła sie od labrykan- 
ta prochu w czasie, gdy St. Zjednoczo- 
ne były jeszcze angielską kolonią. Ale 
dziś prowadzi olbrzymi koncern fabry- 
ki broni, środków wybuchowycl 1, SAMO 
chodów, sztucznego jedwabiu, celofaru 
itp. Prócz tego Du Pont mają udziały 
w szeregu kluczowych zakładów prze- 
mysłowych Ameryki. 

Politycznie Du Pont należą do naj- 
zawziętszych przeciwników prezyden- 
ta Roosevelta i podczas ostatnich wy- 
botów wydali kilka milionów złotych 
na jego zwalczanie. To też wielką ni.- 
spodzianka dla całego państwa by:y va 
reczyny trzeciego syna Roosevelta 
panną Ethel Du Pont, córką BEM 
sza, zajmującego jedno z naczelnych 
stanowisk w tym rodzinnym klanie. 

Francuskie brzmienie nazwiska nie 
- jest bynajmniej przypadkiem, gdyż pro 
toplasta rodu był Francuzem i nazywał 
się Pierre Samuel Du Pont. Jeszcze 
przed dwustu laty Ameryka nic o tej 
rodzinie nie wiedziała, a ojciec Pier- 
„te'a Du Pont był skromnym  zegarmi- 
strzem w Paryżu. Zakcchała się w nim 
Anna de Montchemin, należąca do naj- 


wyższych sfer p i poslubi- 
ła go. Ambicja matki było zgotowa- 
nie dla syna wielkiej przyszłości. 

W każdym razie Pierre Samuel, po 
.mżnych perypetiach, przeniósł się du 
Ameryki, ale kariera rodu zaczęła się 
dopiero od jego syna Ireneusza, który 
założył tabryke prochu nad rzeką Dela 
ware, W tej sprawie pomågt mu bardzo 
rząd francuski, udzieliwszy nie tylko 
maszyn po cenie kosztu i wta jemn!- 
czywszy go w kulisy tabrykacji prochu 
lecz nawet przydzieliwszy specjalnego 
coradcę. 

Proch dawał mu 20 pct zysku. Praw- 
dziwy rozwój fabryki nastąpił jednak 
dupiero za wojny domowej w St. Zje- 
d1oczonych, kiedy wynikła K 
zbudowania nowych fabryk. A już pod- 
czas 2 światowej tabryki Du Pont 
urosły do nieznanych dotąd rozmiarów. 
Rodzina nigdy nie wypuszczała ze 
swych rąk kierownictwa i nigdy 
obcy człowiek, nie należący do tego kla 
nu, nie poznał tajemnic fabrykacji oraz 
wysokości zysków. 

Dziś rodzina Du Pont panuje nad fa- 
brykacją prochu, posiada większość u- 
działów Generals Motors (na sumę 
przeszło pół miliarda złotych), a prócz 
tego interesuje się przemysłem chemi- 


cznym i prowadzi bardzo kosztowne: 


pracownie badawcze, mające na celu 
dokonywanie odkryć. Na ten cel wyda- 
je miliony, ale dochodzi też do wspa- 
niałych wyników, W zakładach Du 
Pont robią wszystko: składniki ma- 


Baloniki, baloniki taniei— krzyczy przeku- 

pień uliczny, Przytupuje nogami i chucha w 

zziębnięte ręce. W „sezonie”— podczas za- 

baw karnawałowych  „balonikarz” święci 

swoje dożynki, Zarabia wöwezas... po kilka 
złotych dziennie, 


terii A. przerabiają na na- 


miastki kauczuku, skóry, kości słonio- 
wej i jedwabiu, nai cement, farby do 


samochodów, zabawki dla dzieci, me- 


hle + tysiące innych rzeczy. 


— Jednym z zadań Straży. Pożarnych podezas pok zoju stanowi szkole 


- nie kadr służby pożarów ej w 


| gotowanych da obrony. przeciwlotniczej. Szkolenie przeprowadza- 
a ja Straze Pożarne miejscowe, pod. fachowym kierownictwem ofi- = >> 
: = eeröw Korpusu Technicznego. Fotografia powyższa. „przedstawia 
i absolwentów kursu dla dowódców. posterunków. przeciwpożaro- 
| wych delegowanych przez zakłady przemysłowe. Kursy te na te- 


w samoobronie ludności cywilnej, PIZY m: 


sa słuchaczów kursu „Mechanicznej obróbki metali”, 
| - dzonego przez Łódzkie Towarzy stwo Kursów. Technicznych (ul. 
| Zeromskiego 115). Słuchaczami tego kursu sa kwalifikowani śl 
| sarze i tokarze, delegowani przez zakłady przemysłowe dla poi, 

głębienia wiedzy fachowej i poznania, nowych metod ' pracy. we | 
E wzorowy ch warsztatach mechanicznych, J est. to jeden Z. 12 kur- 
-sów zawodowych prowadzonych w bieżącym roku szkolnym przez 


prowa- JA 


Z cyklu: 
„sylwetki artystów polskich“ 


BARBARA KOSTRZEWSKA 


Po otwierającej nasz cykl sylwetce 
popularnego dyrygenta Olgierda Stra- 
szyńskiego drugi odcinek cyklu poświę 
camy znakomitej śpiewaczce Barbarze 
Kostrzewskiej. 

Ostatnie miesiące przyniosły nam 
kilką niezapomnianych występów tej 
artystki w murach naszego miasta. 
Chyba najsilniej utkwiły nam w pamię 
ci dwa z nich: jeden w ramach symfo- 
nicznego koncertu Zw. Zaw. Muz. 
Chrz., a drugi — to występ na koncer- 
cie urządzonym na dzieci bezrobot- 
nych. W czasie pierwszego z nich, 
transmitowanego z sali "YMC A na 
wszystkie Rozgłośnie P. R. muzykalna 
Łódź gorąco oklaskiwała solistkę za 
niezrównane wykonanie Pieśni Gru- 
zińskiej Rachmaninowa, w czasie dru- 
giego zaś poznaliśmy nieprzeciętną 
wszechstrcnnosc Barbary Kostrzew- 
skiej, jako interpretatorki dość źróżni- 
cowanego stylowo repertuaru. 

Barbara Kostrzewska naukę muzyki 
rozpoczęła bardzo wcześnie: już bo- 
wiem od ósmego roku życia pobierała 
lekcje gry na fortepiani ie. Pierwsze je- 

dnak kroki na gruncie muzyki wokal- 
nej. poczęła stawiać dopiero w 16-ym 


"roku życia. Początkowo były to wystę- 


py w ramach wieczorköw ucznicw- 


skich, potem, po wielu radach aby po- 
ważnie zająć się własnym głosem, — 


Ra Znana jest w Łodzi działalność Towarzystwa Opieki nad Nie- 
| tą mowlętami, „Kropla Mleka”. Ostatni tydzień w Łodzi upłynął pod 
: znakiem. dorocznego. kiermaszu. tej poży tecznej instytucji. Pod- 
RE czas kiermaszu odbywała się tradycyjna loteria fantowa, z której 
SE dochód. przeznaczony. jest na cele „Bropli Mleka”. 
widzimy moment. VÆ inauguracji loterii w salonach przy ulicy 


jakie ostatni 


studia w Konserwatorium Muzycznym 
w Krakowie. Młoda adeptka już jako 
uczenica prof. Kniaginina stawia pierw 
sze kroki na estradach koncerto wych 
Krakowa i deskach scenicznych Mlo- 
dej Opery, Lata następne przynoszą w 
wyniku szereg zmian zasadniczych w 
ŻYCIU artystki: oto rozpoczyna ona stu 
dia u znakomitego pedagoga i artysty 
śp. Augusta Dianniego, = MU Zä- 
wdziecza bardzo wiele I chodzi © 
rozwój swego wspaniałego talentu. 
Studia te odbywała Barbara Kostrzew 
ska we Lwowie, gdzie też podczas licz 
nych występów solistka zdobyła sobie 
bardz gorące przyjęcie ze strony zna- 
nej z muzy kalności publiczności lwow 
skiej i zasłużone uznanie tamtejszych 
krytyków. We Lwowie też artystka ze 
tknęła się po raz pierwszy z pracą w 
Polskim Radio: tam odbył się jej de- 
biut mikrofonowy. Po bardzo udanej 
audycji operowej Barbara Kostrzewska 
zostaje zaangażowana do Opery Wer- 
szawskiej, gdzie wkrótce daje się po- 
znać jako świetna odtwórczyni partyj: 
Micachi w Carmer”, Ewy w „Hrabi- 
nie”, Zuzi w „Verbum Nobile” 1 osta- 
tuio — Malgorzaty w „Fanście”, Obe- 
cnie Barbara  Kostrzewska "czaruje 
swym głosem liczne rzesze słuchaczów 
Polskiego Radia. Artystka zdobywa 
również coraz większa popularność 
dzięki aj nagraniom płytowym, 

wykonała. Lwów i.. 


Łódź— oto miasta w których, jak sa- 
ana twierdzi, 


najmilej się spiewa.. 


Na ilustracji 


Barbara Kostrzewska, 


ama e AOS 
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Wspaniała technika koloratury, piek= 
ny głos i nieprzeci jetna muzykalnose z - 
oto walory, które z miejsca podbiły ser 
ca łódzkiej, naogół wstrzemięźliwej w 
o wyrazu uznania, public Zio- 
. Biorąc pod uwage dotychczasowe 
sa Barbary Kostrzewskiej osią- 
gnięte już w tak młodym wieku, roko- 
wać jej należy wielką przyszłość. Oby 
przewidywania nasze jak najrychlej się 
ziściły. | SEAN 
Roman Iżykowski. 


= WMURÓWKI — KASETKI 
polera TS Kas Ogniotrwałych i Masryn i 


— Karol Zinke 


E ŁÓDŹ. 
Przejazd 16 
Tel, 224-19 


W renie Łodzi organizowane są przez Ochotniczą Straż Pożarną kon 
a prowadzone przez oficerów zawodowych: Komendanta insp, Ada- i 
5 ja „ma Biedroń- Kalinowskiego i dowódców . oddziałów: instr, J. Gór- o 0 


= skiego, mł. instr. A. Kossa i ä mh. instr, E. Komana | 


ET K. T Wykłady na kursie prowadzili pp. J Krauze, W. Kary, 
miński i i J. Durys pod kierownictwem dyrektora kursów ( s) inż. 


J. Webera. 


| Piotrkowskiej. 106. Przy kole loteryjnym zebrani są: p. p. woje- 
SR. woda łódzki Henryk Józewski, rejent Rżewski, płk, Alfred Vogel, 
ay : doktór Knichowiecki, dr Marzyński, p. Spychała oraz panie z Ko- A 
RAA S pli Mleka”: | p. drowa. Marzyńska, drowa Mogilnicka 
redakcji Kurjera. A okiese P- red. Janina ao S 


A atkiewiczówna, 


M ilym urozmaiceniem „karnawału dziecięcego” była zabawa, ZOT N 


E ganizowana € dla dzieci koedukacyjnej „szkoły powszechnej przy > ; E 
- gimnazjum żeńskim im, Marii Konopnickiej (Wólczańska. 1 28). a i 
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